— ło tyłuł nowego polskiego filmu fabularnego, który wkrótce 
wchodzi na ekrany i o którym informujemy na str. 3. „Ziemię'* 
reżyserował Jerzy Zarzycki, scenariusz napisała Danvta Ści- 
bor-Rylska. Na zdjęciu: Jadwiga Andrzejewska jako Wawrzy- 
niaczka i Janusz Strachocki jako Ślemień, główny bohater filmu 
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Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — J. Kasprzycki. 
Czyta — B. Niewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 


S. Zawarski. 


TEMATY 


KRONIKI 


PREMIER CZOU EN - LAI W POLSCE. Zdjęcia: 
K. Szczeciński, M. Wiesiołek. 0 

SPRZED 15 WIEKÓW (otwarcie wystawy starego 
malarstwa chińskiego). Zdjęcia: L. Zajączkowski. 
GRANULAT (kombinat w Nowej Hucie produkuje 


z żużla surowiec do wyrobu cementu). Zdjęcia: H. Ma- 


karewicz. 


BYDGOSKI PROCES (uczestnicy chuligańskiej de- 
monstracjt na sali sądowej). Zdjęcia: R. Golc. 
ZGADUJ - ZGADULA (Stanisław Pietrasiewicz zdo- 


bywa nagrodę w postaci samochodu 


Chevrolet"), 


Zdjęcia: F. Fuchs. Dźwięk: B. Jankowski. 

ZE SWIATA: PO AGRESJI — Holandia (flotylla ra- 
townicza wyrusza na oczyszczenie Kanału Sueskiego); 
RAKIETA — USA (przed wystrzeleniem sztucznego 
satelity Ziemi); FAUNA DALEKIEGO WSCHODU — 
Chiny — Japonia (reportaż z Morza Południowo-Chiń- 


skiego); SKOKI — 
„Czterech skoczni! 


NRF 


(z dorocznego konkursu 


Dwuletnie seminarium wiedzy 
© filmie, które od czerwca ub. 
roku dziala przy Państwowym 
Instytucie Sztuki w Warszawie, 
zostalo z dniem 1 stycznia 1957 
roku przekształcone w studium 
historii i teorii filmu przy Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Filmo- 
wej. Opiekę naukową, finanso- 
wą i organizacyjną nad stu- 
dlum przejęła szkoła filmowa. 

Zadaniem studium jest część 
ciowe chociaż wypelnienie Iu- 
KI, jaka istniała dotychczas w 
szkoleniu przyszłych pracowni- 
ków naukowych filmu i kry- 
tyków filmowych. 

Z końcem 1357 roku projek- 
tuje się także utworzenie wy- 
działu nistorii i teorii filmu 
PWSF, przy czym studium ma 


kontynuować swą działalność, 
kształcąc przęde wszystkim lu- 
dzi pracujący«h zawodowo. 
Na studiury jednak uczęsz- 
czają równieź i studenci siar- 
szych semestrów wydziałów 
humanistycznych Uniwersytetu 
oraz absołwenci wyższych u- 
czelni pracujący zawodowo w 
dziedzinie kultury. Po ukoń- 
czeniu studium historii i teorii 
fllmu — jego absolwenci będą 
mogli starać się © uzyskanie 
wyższych stopni naukowych z 
zakresu nauki o filmie. Kie- 
rownikiem nowoutworzonej 
placówki naukowej zostal zna- 
ny pisarz, publicysta 1 teore- 
tyk filmu — prof. A, Jackie- 
wicz, staly współpracownik na- 
szego pisma. 


POLONICH 


Polskie plakaty w Sztokholmie 


W połowie stycznia czynna 
była w Sztokholmie wystawa 
polskiego plakatu. pokazywana 
Poprzednio w Góteborgu. 

Wystawa obejmowała około 
stu plakatów, wśród których 

ltą większość stanowi- 
aty filmowe. Wzbudzi- 
ly one ozromne zalnteresowa- 
nie nie tylko w sferach artys- 
tycznych, ale i w kolach Yce- 


W wytwórni łódzkiej 


zycznego pt. „Epizod”, realizowanego przez reżysera B. 
A. Forberta. Muzykę skomponował Wi. Szpilman na tle walca z „Casanovy: 


2 


rokiej publiczności Sztokhol- 
mu. Pochiebna krytyka prasa- 
wa sprawila, że wiele płaka- 
tow postanowiono zakupić do 
zbiorów tutejszego Muzeum 
Narodowego. Wiele odbitek 
plakatów | katalogów  fllmo- 
wych sprzedano także zwie- 
dzającym. 

Wystawę  zwiedziło przeszło 
pięć tysięcy osób. 


alne zebranie sekcji fil- 

mu Stowarzyszenia Pol- 
skich Artystów Teatru i 
Filmu, które odbyło się dn. 12 
bm. w Warszawie — stalo pod 
znakiem dyskusji nie tylko nad 
bezpo- 


gadnieniami rozwoju naszej 
kinematografii. 

Dokonują się obecnie zaszd- 
nicze przeobrażenia w życiu fil- 
mawym, toteż poglądy reali- 
zatorów powinny przecież za- 
ważyć w sposób Istotny ma 
przebiegu | charakterze tych 
przemian. Twórcy poczuwają 
się do odpowiedzialności xa 
przyszłość naszej sztuki filmo- 
wej 1 są oczywiście zaniepoko- 
jenl pewnymi symptomami, 
które występują w toku reor- 
ganizacji Centralnego Urzędu 
Kinematograf, tndzież EAsię- 
powaniem jedziego aparatu biu- 
rokratycznego lnnym, bynaj- 
mniej nielepszym —' ministe- 
rialnym. 


Reż. J. Rybkowski wyglasza- 
jąc referat sprawozdawczy w 
imieniu ustępującego zarząda 


Jerzy Boszak 


tet zlożony z aktywnych przed- 
ntawicielł. różnych dziedzin fil- 
mu przejąłby m. fu. dotych- 
czasowe ogólno-doradcze fank- 
cje SPATIE-u, zaś ten z kolei 


zająlby slę w większym stop- 
niu sprawami zawodowymi. 
Szerzej omawiał te problemy 
reż. J. Bossak, który: sprecy- 
zował  zaleźności Komitetu 
(wiadza spoleczna, kontrolują- 
ca, główny inspirator kierun- 
ków rozwoju) i Urzędu (wła- 
dza wykonawcza, realizacja po- 
stulatów, formowanie aktów 


* prawnych itd.). = 


Twórcy filmowi wypowiada- 
Jąc się za zachowaniem jedno- 
ści resortu kinematografii 
przeciwstawili się koncepcjom 
„parcelacji* różnych działów 
filmu 4 przyłączenia ich do 
odrębnych ministerstw. Sku- 
tecznie można bronić intere- 
sów filmu tyłko jako jednego 
organizmu ekonomicznego. Ży- 
cie filmowe moasi być oparte 
na rentowności poszczególnych 
przedsiębiarstw. Sens ekonomi- 
<zny winien cechować zarów- 
mo produkcję filmową jak 1 
rozpowszechnianie. Rozsądnym 
a: pewnych dyspro- 

(ap. tendencje kierow- 
mików kin i realizatorów do 
interesowania się pozycjami 
bardziej kasowymi z! uszcrerb- 
kiem dla dziel trudniejszych, 
ambitniejszych pod względem 
artystycznym) może stać się 
wiaściwa polityka fiskalna 
zh skala podatków 
i ule). 

Reż. Ford podkreślili koniecz- 
ność szybkiej rozbudowy bazy. 


Leonard Buczkowski 


technicznej. Technika _ jest 
złównym warunkiem postępu 
w filmie. Bez nowoczesnej ba- 
zy technicznej nie stworzymy 
wielkiej narodowej kinemato- 


grafit. Zostajemy coraz bardziej 
w tyle za innymi krajami. Co 
się tyczy pracy zespolów twór- 
czych — Ford uważa, iż zes- 
poły te są radykalną próbą 
uzdrowienia _ produkcji filmo- 
wej. Jest jeszcze za wcześnie 
na wyciąganie wniosków z ich 
działalności, lecz aktywizacja 
środowiska twórczego | uspra- 
wnienie toku produkcji — a: 
*o już osiągnięcia konkretne. 
Wiele jeszcze trzeba poprawić 
w pracy zespołów, zwiększyć 
ich odpowiedzialność artystycz- 
ną i ekonomiczną. Liczba zes- 
połów, różńlce w poglądach 


« artystycznych, temperamentach 


twórczych itd. — wszystko to 
wprowadza moment zdrowej 
konkurencji i zapobiega pow- 
staniu jakiegoś monopolu 
przedsiębiorstwa p. n. „Zespoły 
Autorów  Filmowych*. W tej 
sytuacji zbędna jest własna 
produkcja wytwórni  filmo- 
wych, gdyż zespoły winny cał- 
kowicie wypełnić plany robe- 
<ze tych wytwórni, bez luk i 
przestojów. 

Na zakończenie dokonano 
wyboru nowego zarządu sek- 
cji. Do zarządu weszli: J. 
Bossak (przewodniczący), L. 
Buczkowski (wiceprzewodni- 
czący), T. Makarczyński (se- 
Kretarz) oraz A. Munk, B. Po- 
piotek, M. Sieński L J. Star. 

Nowy zarząd podejmuje pra- 
cę w niezwykle trudnej sytua- 


Tadeusz Makarczyński 


cji naszej kinematografii, ale 
nowy układ warunków polity- 
cznych wewnątrz kraju pozwa- 
ła przypuszczać, że stare bię- 
dy nie będą pówtórzone. 


POLSKI FILM REWIOWO-MUZYCZNY 


zakończono zdjęcia do barwnego filmu rewiowo-mu- 
Broka i operatoi 


żanka 


Pawlikowska, J. 


Różyckiego, a układ choreograficzny opracował J. Matuszewski. Film wyku- 
nano w wersji panoramiczno stereofonicznej i zwyklej. Na zdjęciach: H. Skar- 
(z lewej) oraz Z. 


Matuszewski i H. Tycówna. 


NA GOŚCIŃCU 
(La Strada) 


Scenariu: 


Federico Fellini i Tallio Pinelti 


Reżyseria: 
Federico Fellini 


Zdjęcia: 
Otello Martelit 


Muzyka; 
Nino Rota 


Wykonawcy: 
Gelsomina — Giulietta Masina, Zampano — Anthony Quinn, 
I! Matto — Bichard Basehart, Colombaioni — Aldo Siivani, 


Produkcj: 
„Dino de Laurentis-Carlo Pon! 


(Włochy) — 1954 


ZIE 


Strada'* jest reżyserem u nas nieznanym. 
Na Zachodzie natomiast wokół jego twór- 
czości rozgorzały liczne dyskusje i to zarów- 
no wśród krytyków filmowych, jak i widzów. 

Swą karierę filmową rozpoczął Fellini od 
działalności scenariopisarskiej. Bezpośrednio 
po zakończeniu wojny Rossellini zapropono- 
wal temu znanemu wówczas: karykaturzyście, 
rysownikowi, dziennikarzowi i organizatorowi 
zespołów aktorskich — współpracę nad sce- 
nariuszem filmu „Rzym, miasto otwarte". N: 
stępnie Fellini pisze nowelę do filmu „Paisa' 
scenariusze fllmów: „Pod niebem Sycylii", 
„Droga nadziel*, „Kwiaty św. Franciszka” 
1 „Cud”. 

Po doświadczeniach scenariopisarskich i sta- 
żu reżyserskim jako asystent Rosselliniego, 
Fellini realizuje swój pierwszy film pt. „Świa- 
tła varietć". Jego dalsze filmy „I Vitelo- 
ni” „La Strade*, „II Bidone* i „Noce Ca- 
birtt”. 

W drugim 1 trzecim numerze naszego ty- 


F EDERICO FELLINI twórca filmu „La 


godnika z bieżącego roku zamieściliśmy histo- 
rię obrazkową o fllmie „La Strada”, zazna- 
jamiając czytelników z jego fabułą. Przytacza- 
my teraz wypowiedź reżysera o jego filmie: 

„Zasadniczą ideq, z której narodziła się „La 
Strada, jest problem mężczyzny i kobiety, 
którzy żyją obok siebie, ale są jednak bar- 
dzo sobie dalecy. Później, dla uzyskania na- 
stroju braku stabilizacji w ich życiu, posta- 
nowiłem ukazać tę parę w czasie długiej wę- 
drówki..- 

Postać Zampany jest odbiciem mych wspo- 
mnień o cyrkowcu, którego poznałem mając 
piętnaście lat. Był to człowiek małomówny, 
samotny, nie odzywał się do nikogo prócz 
mnie, otoczenie zaś drwiło z niego za jego 
plecami, gdyż obawiąło się jego porywczości. 

W czasie tworzenia filmu doszło wiele elc- 
mentów, ale pozostała przewodnia myśl 
© trudnych nieraz stosunkach między ludźmi. 
Umiejscowiłem mą historię w środowisku 
cyrkowców... ale to samo równie dobrze mo- 
głoby się zdarzyć gdzie indziej”. 


MIA 


Scenariusz: 
Danuta Scibor-Rylska 


Reżyseria: 
* jerzy Zarzycki 


zdjęci: 


Antoni Wójtowicz 


„Muzyka: 
Andrzej Dobrowolski 


Wykonawcy: 
Siemień — Janusz Strachocki, Slemieniowa — Zofia Mały- 
— micz, Wawrzyniaczka — Jadwiga Andrzejewska, Grzelak — 
Stanisław Milski, Banach — Wacław Kowalski, Gieniek, syn 


Banacha — Andrzej Kozak, Rachoń — Ryszard Wojciechow. 
ski, Stawniak — Zygmunt Zintel, Ksiądz — Kazimierz F' 
bisiak, Sekretarz — Mieczysław Stor, 


Grzelakowa — Natalia 


Szymańska, Suberiak — Władysław Cichoracki, Skotnicki — 
Gustaw Lutkiewicz, Staszek — Eugeniusz Szewczyk, Pietrek — 


Tadeusz Gochna. 


Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Fabularnych w Łodzi, Zespół Autorów Fil- 


mowych ..Syrena" — 1956 


iemila" jest filmem, któ- 

rego autorzy starają się 
237 odbiegać od ogranych 
schematów tematyki wiejskiej. 
Bohater filmu — zamożny go- 
spodarz Slemień, nie jest przed- 
stawiony w filmie Zarzyckiego 
jako tradycyjny  kulak-krwio- 
pijea. Film opowiada o trage- 


dii uczciwego rolnika, boryki 
jącego się z trudnościami w 
uprawianiu swego gruntu i glę- 
boko przywiązanego do ziemi. 

„Ziemia” jest trzecim powo” 
jennym długometrażowym 1il- 
mem fabularnym reż. Jerzego 
Zarzyckiego. Przed wojną Za- 
rżycki był czlonkiem postępo- 


wego Stowarzyszenia Milośni- 
ków Filmu _ Artystycznego 


drem Fordem nakręcił 
„Ludzie Wisły" na podstawię róbkach był 
powieści Boguszewskiej i Kor- świetlany pt. 
nackiego oraz samodzielnie — mione". Klik: 
film pt. „Żołnierz królowej 


lzował kilka fabularnych fil- 
mów krótkometrażowych a po- 
„Start*. Wspólnie z Aleksan tem film „Robinson Warszaw- 
film ski”, który po licznych prze- 
ostatecznie wy- 
Miasto nieujarz- 
lat temu ogla- 
daliśmy również ha naszych 
Madaeaskaru". Po wojnie zrea- ekranach zrealizowaną przez 


niego filmową adaptację po- 
wieści Tadeusza Brezy „Uczta 
Baltazara". 


Na zdjęciu wyżej: Janusz 
Strachocki I Stanisław Milski 
w jednej ze scen filmu „Zie- 
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W filmie „Człowiek na torze* doskonałą kreację stworzył Kazimierz Opaliński w roll maszynisty Orze- 
chowskiego. 


zaporę 


Na 


pomocnika maszynisty — odtwarza w 


zdjęciu: 


Kazimierz Opaliński 


iz prawej) i Zygmunt Ziniel jako dróżnik Salata 


„Człowieku na_ torze" 


Zygmant Listkiewicz 


SĄD NAD 
PRZEJECHANYM 
CZŁOWIEKIEM 


ektura scenariusza „Człowieka na to- 

rze” nie zbudowała mnie. Może zresztą 

źle czytałem. Wydawało mi się, że 
oto jeszcze jedna opowieść o człowieku, 
wktóry nie dojrzał”, jeszcze jedna historia 
o z góry wiadomym zakończeniu: człowiek 
przegra, kolektyw zatriumfuje. 

1 jak to się stało, że film mnie wziął, że 
trzymał od początku do końca w napięciu, 
że wzruszył, że kazał myśleć? 

Może scenariusz J. S. Stawińskiego uległ 
podczas realizacji dość zasadniczym zmia- 
nom — w tonacji, w atmosferze, w stylu? 
A może to tylko Andrzej Munk i opera- 
tor Romuald Kropat wypełnili przeżyciem 
zatrącający o schemat tekst? Może zresztą 
jedno i drugie. Co dziwniejsze, „Człowiek 
na torze* pozostał nadal jakoś w układzie 
konfliktu, w dramaturgii — schematyczny. 
Jednak nie mam do niego o to pretensji, 
przeciwnie — podziwiam nośność schematu, 
więcej — myślę, że schematyzm zaczynał 
się często nie w układzie sił biorących udział 
w dramacie, lecz w braku żywych treści, 
którymi należało owe siły wypełnić i w bra- 
ku uczciwych, rozumnych akcentów, które 
należało kłaść. 

Opowiedzmy sobie taką historyjkę: 

W jakimś zakładzie przemysłowym pracuje stary 
fachowiec. Nie uznaje nowych metod pracy, jest 
zarozumiały i trudny. Aktyw robotniczy stara się 
na niego wplynąć, lecz to nie wychodzi, Wreszcie, 
wypchnięty z kolektywu, wpada w ręce wroga kla* 
sowogo. Wróg namawia do sabotażu, fachowiec ule- 
ga. Lecz w ostatniej chwili, pdy sabotaż ma się do- 
konać, w fachowcu budzi się sumienie. Wiasną 


głową płaci, by uchronić zakład od niesżczęścia, 
którego był niedosziym sprawcą. 


„Prawda jak nudno, jak dydaktycznie, jak 
socrealistycznie? , Maj 

Ale przecież to jest wzorzec, w sąsiedztwie 
którego został zbudowany film" Munka. 


GY czytałem scenariusz, pytałem siebie: 

dlaczego to wszystko zaczyna sję od koń- 
ca? Czy żeby było raz — przynajmnioj w 
formie — inaczej, jeżeli musi pozostać 
w treści tak samo, jak już sto razy było? 
Czy nielepiej opowiedzieć całą sprawę od 
początku do końca, aby, podobnie jak to 
było w „Cieniu”, jałowy konflikt przynaj- 
mniej nie przybierał się w pawie pióra? 

Bałem się też maszynizmu „Człowieka na 
torze"; tego, że Munk czujący zawsze tak 
dobrze scenerię, nie rozgrzany dramatem, 
który ma opowiedzieć, pójdzie na również 
dobrze nam znany formalizm socrealistycz- 
ny, gdzie treść sobie, a forma sobie, „słu- 
szność* przy treści, twórca przy formie. Ża- 
łowałem więc, że scenariusz nie daje przy- 
najmniej okazji do rozwinięcia filmu wszerz, 
że obok torów, pociągów, pędów i biegów, 
Które przecież nie leżą na głównym szlaku 
filmowego losu maszynisty Orzechowskie- 
go — brak tu różnorodnych miejsc i środo- 
wisk do bogatszego *wygrania, słowem — 
Polski na kolejowych szlakach, 

Miałem zamiar nawet o tym napisać. Bło- 
gosławione lenistwo; Wszystkie zastrzeżenia 


okazały się pomyłką: 
W filmie Munka jest dążność do uka- 
zania człowieka t. dramatu moralnego 
nie byle jakiego. Stąd zakończenie dane od 
razu na samym początku, stąd brak „zako- 
sów na Palskę*, stąd sceneria potraktowana 
lakonicznie, stąd dążność do  statyczności 
fabuły i rytmizacja konstrukcji dzieła, od 
efektów zdjęciowych, poprzez montaż i pow- 
tarzalność nawet sytuacji i scen. W filmie 
Munka jest kawał człowieka i dramat mo- 
ralny, i jest kawał bardzo dobrego kina. 

W „Człowieku na torze* brak wroga kla- 
sowego, tej deski ratunku socrealistycznych 
nił Zdawałoby się gorzej: w fibnie Munka 
są sami przyzwoici ludzie, zarówno ten, 
który nierówną walkę przegrał, jak i ci, któ- 
rzy walkę wygrali. Żle napisałem — oni 
też przegrali. 

Kto winien? Potężny biust Stalina na ze- 
braniu załogi parowozowni? Hasła wiszące 
na ścianach i podawane bez końca z pero- 
nowego głośnika? a 

ytałem scenariusz wydawało mi się, że 
se rami da A 


chciał on oszczędzać węgla na parowozie. Tax prze- 
cleż do niedawna uczono, 

Orzechowski w filmie jest solidnym robotnikiem. 
A jednak wyrzucono po za burtę. I kolektyw pa- 
rowozowni miał ku temu powody. Bo jakże: me- 
chanik swoich podwladnych traktowal jak sługi, 
nawet bil | nie chclał oszezędzać tego węgla. 

Był wrogiem? Ale czylm? 

Bo jednocześnie Orzechowski nie ufał małodzi- 
kom, których po krótkiej praktyce sadzano na pa- 
rowozy. Orzechowski nie cheiał oszczędzać węgla, 
aby nie mieć spóźuień; i jednocześnie Orzechow- 
ski się zaciął. 

Film nikomu nie złorzeczy, nikomu nie 
kadzi, niczego nie komentuje, pokazuje 
wszystko z doskonałą  powściągliwością 
i obiektywizmem. 

Nikt nie był winien, lecz pod kołami po- 
ciągu znalazł się człowiek. 

F ilm Munka jest tragiczny właśnie dlate- 

go, że 'w Polsce lat pięćdziesiątych stała 
się zbrodnia, w której nie było zbrodniarzy. 
Nie wiem, czy wszyscy widzowie tak to od- 
czytują, ale mną „Człowiek na torze* wstrzą- 
snął właśnie dlatego, że tak spokojnie i rze- 
czowo opowiedział o zbrodni na drodze do 
najpiękniejszego z ustrojów, jaki sobie mo- 
gła ludzkość wymarzyć — zbrodni popełnio- 
nej przez ludzi, którzy o ten ustrój walczą. 
Najtragiczniejsze jest 'to, że popełnilj ją 
ludzie uczciwi. Najbardziej zaś paradoksal- 
ne -- że o tym wszystkim powiedziano 
nam 'w ramach socrealistycznego schematu, 
którego twórcy przecież takie rzeczy opie- 
wali jako zwycięstwa socjalizmu. 

Socrealizm uderzający we 'własne źródła 
jest także wielkim zwycięstwem filmu. 

Jak to zrobili realizatorzy? 

Pięrwsze kadry trochę mnie* zaniepokoiły. 

Nawet jeszcze nie kadry, lecz ten „naj- 
dłuższy w Polsce pociąg" użyty jako tło 
napisów wstępnych. se 

Wyglądało to na kokieterię dobfże znaną 
z wielu naszych filmów. gdy się nie miało 
nic do powiedzenia. 

Następnie scena w pociągu — ciężka, zbyt 
staranna, z dokładnie wypowiedzianym dia- 
logiem. ze zbliżeniami mówiących — po to, 
aby pokazać, jak pewna pani pyta, czy po- 
ciąg nie ma spóźnienia, a konduktor odpo- 
wiada, że nie. 5 

Jeszcze sztywnawo było w parowozie. Póź- 
niej zaś już nie pamiętam, łem na 
to zwracać uwagę, wciągnął minie film. I pi- 
sząc tę relację na gorąco, w kilka godzin po 
pierwszym przeglądzie, pamiętam tylko ja- 
kieś drobne potknięcia reżysera, jakiś nie- 
potrzebny najazd, jakąś za długo wygraną 
twarz, jakąś bardziej toporną kwestię. 

Przed oczami natomiast imi stoją: Orze- 
chowski, Zapora, Sałata, nawet Tuszka, 
ty w rękach innego reżysera wyrósłby na 
twarde drewno, i nawet ci epizodyczni, chwi- 
lowi, chwyceni niekiedy kątem oka. Oczy- 
wiście, przede wszystkim Orzechowski. Ja- 
kaś doskonała godność, dużo szorstkości, To- 
zumna, gniewna twarz, kilka rzadkich uś- 
miechów — i oto cała postać, bliska i wzru- 
szająca. 

(W podobny sposób poprowadził Munk ipne role, 
Ńic tam niepotrzebnego, wszyscy wypełnieni od 
wewnątrz. I nawei, gdy się tego nie widzi, to się 
czuje. Wydaje się, że każdy ma znacznie więcej 
do powiedzenia, niż mówi. Na tym polega sztuka 
ukazywania ludzi. Sztuka u nas ma Ogół Jeszcze 
nie znana 


Zadna z postaci nie zdradza za sobą aktora i re- 


żysera, żaden strój — krawca, żadne wnętrze — 
dekoratora, .a plener — obecności ekipy. Swiat zew- 
mętrzny jest w tym tllmie tak samo prawdziwy, 
Jak dramat wewnętrzny. 

Pociągi. tory, rozpaczliwe syreny po nocy, sta- 
cyjki przylepione do torów, światełka, park 1 orkie- 
stra wojskowa, a później peron: podróżni — zróż- 
nicowani — ze swoimi sprawami, owł handlarze, ów 
trójkąt miłosny, Wszystko takie zwyczajne, natu- 
ralne, mimowolne, prawdziwe. A później znów po- 
ciągi, maszyny, tory. 


Symfonia powstała z tego, co mogło być 
tylko dekoracją, co nie było konieczne w 
takich rozmiarach, a stało się przez to, że 
weszło w ciało dramatu i jego krew. Oplotło 
ludzi, ich dusze, uczyniło z tego świat bar- 
dzo podobny do naszego. a przecież swój 
własny; nie życie, lecz filmową, wizualną 
opowieść o życiu. i 

Nie wiem, czy „Człowiek na torze" będzie 
się 'widżom podobał. Jeżeli nie, tym gorze; 
dla nich, zabraknie im bowiem przeżycia. 
Lecz niedobrze by było, gdyby Munk się 
zraził, nie znajdując dziś pełnego zrozumie- 
nia. (Mając teraz nareszcie rozwiązane rę- 
ce — jest on rękojmią, że film polski stanie 
się polską sztuką filmową, I zapewne na tej 
drodze Munk nie będzie osamotniony. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


la każdego, kto przyjeżdża do Berlina, 

największą atrakcję stanowi miewątpli- 

wie podział miasta na dwie części, na 
dwa ustroje i wynikające stąd różnice w sty- 
lu życja — z tym że granice między nimi, 
w innych miejscach pilnie strzeżone, tu moż- 
na dowolnie w obu kierunkach przekraczać. 
Ta turystyczna atrakcja ma jednak to do 
siebie, że jest czymś sztucznym * istnieją- 
cym wbrew woli 'h zainteresowanych, 
tj. mięszkańców Berlina. Ale że istnieje już 
przeszło dziesięć lat, więc: weszła berliń- 
czyktm w krew i — jak każda anomalia — 
jednym daje się we znaki, inni natomiast 
ciągną z niej korzyści. Wszystko zależy oczy- 
wiście od tego, „kto, gdzie, co i jak”. 


Faktem bezspornym pozostaje, że to' przy- 
musowe sąsiedztwo dwóch światów w jed- 
nym mieście stwarza mnóstwo konfliktów 
wszelkiego rodzaju, konfliktów nigdzie in- 
dziej nie znanych, i w zupełnie wyjątkowy 
sposób komplikujących losy ludzkie. Ważkie 
zonflikty polityczne, społeczne, obyczajowe, 
osobiste — leżą tu dosłownie na ulicy,: bo 
granica państwowa NRD i NRF przebiega 
często jezdnie, place, chodniki i podwórka. 


Do realizatorów DEFY mamy od lat pre- 
tensję, że tych jakże pasjonujących i dra- 
imatycznych spraw nie pokazują w swych fil- 
mach, że ich unikają jako drażliwych czy. 
niewygodnych, a jeżeli już je dostrzegają to 
wyłącznie przez pryzmat wstępnych artyku- 


ś 
A 


ERLIŃSKI: 


łów 'wschodnio-niemieckich gazet. Stąd np. , 


ów jednostronny dancingowo-spekulancko- 
szpiegowski obraz zachodniego Berlina. A 
ty:nczasem w obu częściach miasta żyją prze- 
de wszystkim ludzie, którzy jednakowo cięż- 
ko pracują, mają podobne troski i zmart- 
wienia, podobne radości i... tak samo się ko- 
chzją; często właśnie poprzez granice sek- 
wrów. 


Film Gerharda Kleina „Berliński romans* 
sięgę: właśnić po taki temat i na kanwie ży- 
cia Tozderiego miasta chce bez pomocy ga- 
zetowyciy wstępniaków. rozegrać liryczną hir 
storię tiłości dwojga młodych ludzi. Ma przy 
tyzn ambicję obiektywnego ukazywania ;ber- 
liaskich kontrastów. Chwyta te kontrasty 
jednak ciąglę jeszcze nieśmiało, i słabo albo 
naiwnie wygrywa je pod względem drama- 
turgicznym, poprzestając w głównych rysach 
akcji na tradycyjnym: trójkąciku: ona ładna 
i naiwna, i ich. dwóch — jeden elegancki, ale 
fałszywy, „drugi biedny, ale uczciwy. Ona 
z Berlina wschodniego, oni obaj z* zacho- 
dniego (wszyscy razem chodzą „oczywiście do 
kin zachodnich). „Jasne. że'%0na" zawiedzie 
się na pierwszym i przekona w końcu do 
drugiego. i 

Berlińskie realia, w których się ten mło- 
dzieńczy romans rozgrywa, choć jeszcze ubo- 
gie, mają sporo cech prawdy, Nie ma ich 
natomiast słaby dialog. Ale dialog jest tu 
bardzo ważnym momentem, bo na nim w 
dużej mierze chcieli oprzeć autorzy liryzm 
i poetycki nastrój całości. Kiepskie -dialogi 
jednak nie tylko nie osiągnęły nastroju, ale 
przy okazji zepsuły reżyserowi tempo całości 
i pozbawiły ją” temperamentu. Akcja chwi- 
lami wlecze się, montaż woła o nożyce. 

I w tym stanie rzeczy niewiele już może 
pomóc naturalna gra młodych wykonawców, 
a zwłaszcza bardzo bezpośredniej i miłej 
Annekatrin Biirger — głównej bohaterki ro- 
mansu. 

A w ogóle to wydaje mi się, że nadszedł 
czas, aby takie i inne berlińskie historie z po- 
granicza sektorów kręciła DEFA w miarę 
możliwości: do spółki z filmowcami zachodnio- 


niemieckimi. Mam wrażenie, że dałoby to 
fepszy efekt zarówno artystyczny jaki „ka- 
sowy”. 


ZBIGNIEW PIPERA 
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TF w Lendynie 


nie łatwa dostać się da. kina 


dy w. Warszawie, 

Łodzi, Krakowie czy 

Szczecinie stoimy w* 
kolejce po bilety do ki- 
na — często prowadzimy 
rozmówki lub — jeżeli je- 
steśmy bardziej powściąg- 
liwi — rozmyślamy na te- 
mat: „za granicą"... Że za 
granicą, tzm. na Zachodzie 
kto by tam czekał tak dłu- 
go przed kasą na głupi 
let do kina, że tam i kin 
bez liku, że wygoda i kom- 
"fort i że jeszcze człowieka 
proszą, żeby raczył się do 
ina pofatygować... 

Dużo w tym racji. Ale 
nie we wszystkim. Jak 
bowiem wynika z zami. 
szczonej w zachodnio-nić 
Mmicucim czasopiśmie fil- 
mowym „Filmblitter* ko- 
respondencji z Anglii — 


siejszego, pomimo że obecnie 
filmy wędrują natychmiast z 
West-Endu na przedmieścia 
Londynu. 

Niedawno, gdy , wyświetlany 
byt film „Król i ja', setki osób 
po często ponad dwugodzin- 
nym czekaniu na deszczu i wie- 
trze musialo odejść z niczym, 
bowiem kina wyświetające ten 
tilm wyprzedane były do ostat- 
ulego miejsca. A że w londyń- 
skich kinach seanse następują 
Po sobie bez żadnej przecwy 
+ publiczność wpuszczana jest 
podczas wyświetlania filmu — 
więc też nie można kontrolo- 
wać, czy ktoś nie zostaje na 
sal. by obejrzeć film po raz 
drugi. Czekający zaś w kolej- 
kach przed kinem wpuszczani 
opróżniania się 
Są jednak I tacy wła- 
le kin, którzy wpuszcza- 


Ulubionym _ miejscem „dzia- 
lalności rozrywkowej tych bie- 
daków jest Leicester Square, 
gdzie znajdują się kina mają- 
ce łącznie około dwudziesta 
vięcia tysięcy miejsc. Tu też 
jem największe skupisko kole- 
jek kinowych, więc aktorzy 
'mogą się ze swym programem 
przenosić szybko z jednej ko- 
iejki do drugiej. Dochodzi przy 
tym nieraz do niegrożnych 
zresztą bójek o bardziej „war- 
tościowe* kolejki, jak to na 
przyklad ostatnio często się zda- 
rza przed kinem „Plaza*, gdzie 
wyświetlany jest film „Wojna 
1 pokój*. Nieporozumienia te 
Jednak szypko likwidują się sa- 
me, bowiem nikt nikomu nie 
zamierza zrobić krzywdy. 

A poczciwa, cierpliwa publi- 
czność angielska stoi dzielnie 
godzinami w kolejkach. I nie 


<zasem i w Londynie nie 
łatwo dostać się do kina. 


Posłuchajmy. co o tym 
pisze John H. Kahan, lon- 
dyński korespondent „Film- 
blatter”: 


Anglicy słyną ze swej nmie- 
uwykiej cierpliwości, która 
stala się jaż  przysiowiowa. 
Dzięki niej wlaśnie angielscy 
widzowie kinowi uważają za 
rzecz zupełnie normalną i zro- 
zumiałą wystawanie godzinami 
w kolejce po bilet do kina, w 
którym wyświetlany jest dobry, 
cieszący się powodzeniem tllm. 

Przed wojną w Anglii — 
zgodnie z obowiązującym zwy- 
czajem — filmy, których pre- 
miera odbywała się w West-End 
(bogata dzielnica Londynu) do- 
<ierały da innych dzielnic Lon- 
dynu I ma prowincję dopiero 
po sześciu albo i dziewięciu 
miesiącach.  Zrozumiałe więc, 
że zapaleni miłośnicy filmu — 
nie chcąc tak długo czekać — 
formowali przed kiuami pre- 
mierowymi dlugie kolejki. Ale 
Kolejki przetrwały do dnia dzi- 
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Ją i po dwieście osób na prze- 
pełnioną widownię. Ludzie sto 
ją więc pod ścianami i cze- 
kają. dopóki bileterki mdłym 
śwlatiem latarki nie wskażą 
1m woinego miejsca. 

Byloby jednak z gruntu nie- 
prawdziwe mniemanie, że ci, co 
stoją w kolejce przed kinem — 
nudzą się. Nic podobnego. Ta 
nadna skądinąd czynność uroz- 
maicona jest różnymi atrakcja- 
mi. Więc przede wszystkim 
kręcą się tu liczni sprzedawcy 
Ełodyczy i orzechów. Poza tym 
«dbywają się występy rewio- 
we. wyranżerowani aktorzy w 
poszukiwaniu zarobku proda- 
kują się przed publicznością 
stojącą w kolejce, umiłając jej 
w ten sposób długie zodziny 
(czekania. A wszystko odbywa 
się z humorem 1 ma wesoło, 
Poszczególne numery wykony- 
wane są najczęściej na środku 
jezdni  — w miarę potrzeby 
— na miejscu zmieniane są na- 
wet kostiumy, które aktorzy 
przynoszą ze sobą w waliz- 
kach. A obok we wszystkich 
kierunkach śmigają bez przer- 
wy samochody. 


(Rys. J. Flisak) 


do pomyślenia jest, aby ktoś 
usijował wkręcić się do kolej- 
1d, Po prostu — nikomu ule 
przychodzi to do głowy, cho- 
claż do każdego czekającego w 
kolejce może doszlusować żo- 
na | dzieci | zająć miejsce za 
nim. I nikt nie protestuje, bo 
każdy wic, że wszystko jest 
rail: right". 


IN? cóż wypada tylko * 


Anglikom pozazdrościć. 
Ale — jak z tego widać — 
nie znają oni instytucji „ko- 
ników”, tych naszych ob- 
rotnych handlowców sprzed 
Kin, którzy za „jedne kil- 
kadziesiąt zet” uwalniają 
od konieczności nudnego 
(u nas) stania w kolejce 
po bilet. Czyżby i to ni- 
komu w Anglii nie przy- 
szło do głowy? Mimo wszy- 
stko jednak — mieszkań- 
cy Warszawy, Łodzi, Szcze- 
cina czy Krakowa z 
pewnością zamieniliby się 
z londyńczykami na kina. 
„Koników" dodaliby gra- 
tis. i i 
(Oprac. J. Zal.) 


Czerwone na czarno 
SM RE 


Górara Philipe (Julian Sorci) i Jean Martinelli (pan 
de Rónal) w scenie z filmu „Czerwone i czarne' 
W wielu naszych kinach ien film jest pokazywany 
w okaleczonej postaci. Nie chcemy kolorów na czarno! 


wielu stron kraju otrzymujemy alarmujące 
Z reldunki: 

m=film „Czerwone i czarne", o którym pisze- 
cie, że jest kolorowy, wyświetlają w naszym 
kit na czarno. Czy tak być powinno?” 

Niedawno pisaliśmy o złośliwym w stosunku 
do widza projekcie wypuszczenia na ekrany 
czarno-białych kopii barwnego filmu francu- 
skiego „Pasterka i kominiarczyk*. I w ogóle 
nie podoba nam się istniejący u nas zwyczaj 
rozpowszechniania filmów barwnych w dwóch 
wersjach: kolorowej (dla „łepszych* kin) i czar- 
no-białej (dla „widzów II klasy”; czyli dla mie- 
szkańców mniejszych miast i osiedli), 

Czy tak być powinno? 

Jeszcze parę lat temu ostro wystąpiliśmy prze- 
ciwko temu barbarzyństwu kulturalnemu, druku- 
jąc felieton pt. „Czarne perspektywy filmu kolo- 
rowego* (nr34 z 1952r.). Zarówno redakcja jak 
i niżej podpisany — za zajęcie takiego stano- 
wiska — otrzymali za pośrednictwem łańcuszka 
dyrektorów służbową naganę od ówczesnego 
Wysokiego Kierownictwa Centralnego Urzędu 
Kinematografii. Argumenty były niezwykłe: że 
„na tym etapie' nas nie stać", że „względy pro- 
pagandowo-polityczne wymagają..." itd. 

Widz jednak nie przyjmował i nie chce przyj- 
mować nadal okaleczonych dzieł sztuki i żadne 
dęte względy „ideowe" (czytaj — merkantylne) 
nie mogą zmusić go do oglądania odbarwionych 
barwnych filmów. 

Tu pada niebywały argument Centrali Wy- 
najmu Fjlmó' U 

Nie robimy widzowi żadnej krzywdy, bo widz 
w zasadzie nie orientuje się, czy dany film jest 
kolorowy. Na plakatach nie obiecujemy mu 
barwnych zdjęć. Natomiast w większych mia 
stach kolor dodajemy gratisowo jako premię. 
Reklamacji żadnych 2 tego tytułu nie przyj- 


dzącego w tym dzieleniu widzów kinowych na 
dwie kategorie — na lepszych i gorszych. Ta 
sama dobra kopia należy się bywalcowi kin 
nMoskwa* i „Palladium* w stolicy, co 1 wi 
dzowi kinowemu innych miast i miasteczek. 
Tym bardziej, że widz ów oglądając gorszy to- 
war płaci, niestety, tę samą cenę. 
Kierownictwo kinematografii musi zerwać sta- 
nowczo z tolerowaniem przestępczych obyczajów 
w eksploatacji filmów. Jeż nie stać nas na 
dostateczną liczbę kopii barwnych, sprowadzaj- 
my więcej filmów czarno-białych, lepiej go- 
spodarujmy istniejącą pulą kopii kolorowych, 
ale nie wyrządzajmy niezasłużonej krzywdy 
widzowi! Ę : 
Oto jak zaniedbania w inwestycjach tech- 
nicznych, a. przede wszystkim — w budowie 
nowsczesnego laboratorium do obróbki taśmy 
barwnej. biją nie od dziś społeczeństwo. Na- 
knociło się, a teraz wmawia się w widza, że 
lubi oglądać „Czerwone i czarne” bez czerwo- 
nego. Z 
Dowcipnym racjonalizatorom z Centrali Wy- 
najmu Filmów życzymy, aby do końca życia 
oglądali tylko czarno-białe kopie „Wrót pie- 
kieł*, „Henryka V*, „Otella* i innych obrazów 
filmowych wsławionych między innymi także 
przez swe walory kolorystyczne. 


JERZY ZEN 
śro in 


FILM ZAKADIA 
NA SKLEPIE 
i PRZEDSZKOLU 


1 Bezsprzecznie w obiekcie zdjęciowym „Sklep spółdzielczy* — 
. jak widać na zdjęciu — warunki pracy mie były łatwe, tym 
bardziej, że nakręcano tzw. stuprecentowe zdjęcia, czyli zdjęcia 
z jednoczesnym zapisem dźwięku. Najwięcej kłopotów miał ope- 
rator Wójtowicz z ustawianiem świateł ze względu na ograni- 
czone możliwości poruszania się w takiej „sztucznej dekoracji" 


Podobnie przedstawia się sprawa ze sceną w obiekcie zdję- 


ciowym „Sklep sportowy*. Oto powyżej dwóch bohaterów 
1ilmu przed prawdziwym .sklepem. Za chwilę zdjęcia będą 
robione we wnętrzu, którego koszt budowy w atelier wy- 
niósłby sumę 30.000 zł, a które 'sfilmowano w naturalnych 
warunkach za 3.500 zł. Niezła oszczędność, Zobaczmy jednak co dalej 


Ke 


ak obniżyć koszty produkcji filmów? Realizato- 
J= „Zagubionych uczuć* — film, który pow- 

staje w zespole SYRENA i o którym pisaliśmy 
w numerze 50 z.ub. roku — spróbowali odpowie- 
dzieć na to pytanie. (Trójka realizatorska (reż. J. Za- 
rzycki, operator A. Wójtowicz i kierownik pro- 
dukcji W. Mincer) postanowiła kręcić niektóre sce- 
ny — zamiast w kosztownych dekoracjach — ;we 
wnętrzach naturalnych. W Nowćj Hucie, jdokąd 
ekipa realizatorska przyjechała na zdjęcia plene- 
rowe — wyszukano odpowiednie obiekty, a kie- 
rownictwo produkcji: przygotowało warunki do 
realizacji zdjęć. W wyniku tego przedsięwzię- 


cia zamiast. dwunastu zaplanowanych dekoracji, 
będzie budować tylko 


w atelier ' trzeba sześć 


9 SVep „zawrat* zupelnie gdobrze nie tylko samym wnętrzem, 
ale i naturalnością drugiego planu, widocznego przez okna. 
czego nie zastąpi żadne malowane tło ustawione w atelier. 
Co to dało w gotówce? Koszt budowy dekoracji do tych zdjęć 
w atelier wyniósłby dość dużo, bo blisko 30.000 złotych, natomiast 
mała „charakteryzacja* sklepu kosztowała tylko 2.800 złotych 


seo 


4 "Tu jeszcze jeden przykład — tym razem obiekt zdjęciowy 
gt. „Przedszkole*. IKoszt budowy takiego 'wnętrza w atelier 
wyniósłby około 70.000 zł Cała „zabawa* we wnętrzu natural- 


nym kosztowała niewiele 'ponad 5.000 zł. Podobne oszczęd- 
ności «osiągnęli ' realizatorzy . filmu „Zagubione uczucia* przy 
zdjęciach w obiektach takich jak: „Wnętrze tramwaju* oraz „Kiosk* 


rezultacie zaoszczędzono tą drogą przy produkcji filmu „Zagubione uczucia* pokaźną sumę,, bo ponad 
300.000 zł. A więc można produkować taniej? Można. Jest tylko — jak zwykle — jedno „ale*. Czy. te 
zdjęcia nie będą gorsze od zdjęć wykonywanych w atelier? Na to pytanie odpowiedzą „Zagubione uczucia”, gdy 
film ten wejdzie na ekrany. Kiedy to nastąpi — nie wiadomo. W każdym razie film będzie gotowy za kilka miesięcy 


( PRAAM 


KORESPONDENCJA WŁAS 


wlaśnie te spodnie, które Katin (aktorka Susanne Cramer) zdejmuje, by oddać je właści- 


Cielowi, są przyczyną bardzo zabawnej awantury w filmie 


8 


„Mały namiot i wielka milość" 


rzyjeżdżajcie, kolego, koniecz- 

nie! Zobaczycie samobójstwo 

i rozebraay Paryż — za- 
chęcał mnie Karl Heinz Kaes- 
bach — szef propagandy praso- 
wej. zachodnio-niemieckiej wy- 
twórni „Bavaria - Filmkunst 
GmbH" w Geiselgasteig pod Mo- 
nachium. — Samobójstwo popeł- 
ni Marianna Koch, a w rozebra- 
nym Paryżu zobaczy pan drugą 
naszą gwiazdę czyli Catherine 
Yalente. 


Samobójstwo i rozebrany Pa- 
ryż. Trochę grozy i trochę roz- 
pusty. Kto by: się oparł pokusie 
zobaczenia takich „numerów*? 


Samobójstwo — nikt chyba 
nie wątpi, że filmowe — to 
miała być jedna ze scen kręco- 
nego w tej wytwórni filmu ame- 
rykańskiego „Ostatni akord". Ro- 
zebrany Paryż odnosi się rów- 
nież do realizowanego tamże fil- 
mu pt. „Casino de Paris". 


Jazda twamwajem trwała pół 
godziny. Z przystanku idę pro- 
sto.. w las. Dwieście metrów 
dalej zagradza drogę szlaban, 
strażnik i portiernia, Za szlaba- 
nem wchodzę z lasu wprost do 
miasta, wielkiego fjlmowego mia- 
sta z doskonale utrzymanymi 
drogami asfaltowymi. Właściwie 
jest tu kilka miast, jak się póź- 
niej okazało. 


Po lewej stronie głównej dro- 
gi — mowoczesne wille i gma- 
chy. w których mieści się admi- 
nistracja wytwórni. Sympatycz- 
na młoda osoba ma być moją 
przewodniczką po... Wiedniu, 
Paryżu i Kopenhadze, tzn. po 
halach, w których realizuje się 
1ilmy o akcjach toczących się w 
tych właśnie miastach. 


— Najpierw odwiedzimy nasz 
magazyn kostiumowy — oświad- 
cza zaraz na wstępie, — Warto 
zobaczyć! 


Magazyn — to olbrzymi gmach 
z kilkunastoma wielkimi salami, 
a w każdej pełno kostiumów i 
ubiorów z całego świata z róż- 
nych czasów i stylów. 


Przewodniczka ż dumą poka- 
zuje kostium księcia hinduskie- 
gó: 

— Willy Birgel go nosił. Te 
kamienie są prawie wszystkie 
szlachetne. Kostium wart jest 30 
tysięcy marek, To wyjątkowy 
okaz w naszym zbiorze — infor- 
muje. 


W  porukarni panuje tłok. 
Właśnie wydają wąsy, brody i 
włosy statystom, którzy grają w 
filmie realizowanym według 
Gzieła Hauptmanna — „Rose 
Bernd", Główną rolę w tym 
filmie gra gwiazda ekranu nie- 
rnieckiego, Marija Schell. 


Docieramy wreszcie do hali nr 
2. Wynajęto ją amerykańskiej 
wytwórni  „Universal*, która 
kręci tu wspomniany już „Ostat- 
ni akord". Jest to historia sław- 
nego dyrygenta (gra go Włoch 
— Rossano Brazzi), żonatego z 
chorą kobietą (Marianna Koch) 
i zakochanego w młodej dziew- 
czynie -(aktorka amerykańska 
June Allyson). Dyrygent jest nie 
tylko sławny, ale także szlachet- 
ny. Nie chce opuścić chorej żo- 
ny, która jednak dowiaduje się 
o wszystkim i galopuje do wo- 
dy, by sobie odebrać życie. 


June Allyson, która w filmie 
gra rolę młodej dziewczyny, w 
normalnym świetle nie wygląda 


. 


Odtwórcy głównych ról w tlimie 
Westermeyer, Ursula Barien, Pt 


Czy słońce jest, czy nie ma — 
Jupitery. Zdjęcie z realizacji fll 


Stół mikserów dźwięku. Tu film 


wcale na młodą. To raczej : 
sza pani. Odwrotnie' Mari< 
Koch. W filmie gra starszą 
biet, w rzeczywistości 
uosobieniem młodości. 

Zdumiała mnie jednak m 
morfoza, jaka po chwili di 
nała się w moich oczaćh. 

June Allyson staje przed 
merą, by zagrać wielką s 
miłosną z kochankiem. W je 
chwili zmienia się do niepo: 
nia. June, ta sama June, k 
przed chwilą wcale mi się 
podobała, ten starszy „koc 
— w świetle jupiterów wyg 
uroczo. To młoda i piękna c 
wczyna. 


jwa A w Berlinie", Od lewej: Paul 
r Garden, 1 Christiane Jansen 


ręci się. Słońce zastąpią olbrzymie 
ju „Mały namiot 4 wielka miłość” 
, 


otrzymuje swój dźwiękowy: ksztalt 


tar- W hali nr 4 kręcą „Casino de 
nna Paris". Tu mamy zobaczyć roze- 
ko- brany Paryż. Film ma oddać 
jest _ atmosferę francuskich teatrów 

rewiowych — Follies Bergere, 
sta. _ Moulin Rouge, Casino de Paris. 
'ko- _ Część zdjęć zrobiono już w Pa- 

ryżu, reszta jest kręcona w Gej- 
ka- sełgasteig. Niestety, hala świeci 
'enę pustkami. Jakaś awaria czy też 
nej _ miedyspozycja któregoś z głów- 
na- nych wykonawców spowodowała 
óra widocznie przerwę w zdjęciach. 
nie Catherine Valente — podobnie 
ak jak Maria Schell i Marianna 
ąda _ Koch — należy do tzw. „stuty- 
zie- sięczniaków*. Za każdy film te 


aktorki otrzymują po sto i wię- 


cej tysięcy marek zachodnich. 
Moja przewodniczka twierdzi, że 
wszystkie są niezwykle pracowi- 
te, zdyscyplinowane i punktuał- 
ne. Valente na pewno więc nie 
„nawaliła”. Powód przestoju mu- 
si być jakiś inny, ale w każdym 
razie o rozebranym Paryżu nie 
ma co marzyć. Trudno. 

Przy basenie, obok „horvyzon- 
tu* kręcą ostatnie sceny do roz- 
rywkowego filmu „Mały namiot 
i wielka miłość”, o którym zre- 
sztą „Film* już pisał poprzednio. 

Żeby zobaczyć „samobójstwo” 
Marianny Koch musiałem jechać 
jeszcze kilka kilometrów dalej, 
do Starberger See. Przed pięk- 


nym zamkiem Hóhenried, poło- 
żonym rad tym jeziorem i jak- 
by specjalnie dla filmowców tam 
zbudowanym — Marianna Koch 
dała upust swoim samobójczym 
żapędom. W niebieskawej nylo- 
nowej koszjili bez wahania za- 
nurza się w zimnej wodzie. , 
Ale reżyser Detlet Sierck jóst 
niezadowolony. Marianna trochę 
przesadziła w realizmie. Miała 
wejść do wody tylko po kolana, 
tymczasem woda sięga jej już 
po biodra, a Marianna wciąż 
brnie dalej. Dopiero gdy Sierck 


krzyknął: „Zuriick! Marianne, 
sofort zuriickkommen!* — wró- 
ciła l 


Musi zmienić koszułę i jeszcze 
raz się topić, powoli 1 według 
„scenopisu. Nie przejmuje sic 
ltym wcale i twierdzi, że woda 
wcale nie jest taka zimna, jak 
jej się początkowo wydawało. 

Wizytę zakończyłem... w Berli-. 
nie, tzn. w hali, gdzie na tle 
odpowiednich dekoracji kręcono 
sceny zbiorowe do filmu „Zwei 
A in Berlin". Przy okazji zagra- 
łem sam w tym filmie. Znałaz- 
łem się podczas kręcenia w tłu- 
mie statystów, pijących mocne 
prawdziwe piwo z olbrzymich 
kufli. 


JAN RAKOCZY 
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Danielle Darrieux 


| obieta be 


esienią ubiegłego roku pewna ame- 

rykańska wytwórnia filmowa zapo- 
T wiedziała GA) ze aż pie: 

ryczny pt. „Życie A! iel- 

kiego”. W obsadzie aktorskiej filmu 
obok Fredrica Marcha i Richarda Burtona 
wymieniono jako wykonawczynie głównych 
ról kobiecych — Klarę Bloom i Danielle 
Darrieux. Zapewne liczni miłośnicy talentu 
i urody Danielle Darrieux — zarówno we 
Francji, jak i za granicą — zdziwili się, a 
może nawet byli nieco rozczarowani, gdy 
dowiedziełj się, że ich ulubienica nie gra 
już w tym filmie młodej kobiety, lecz rolę... 
matki dorosłego syna. Danielle Darrieux 
bowiem objęła w „Aleksandrze Wielkim* 
rolę Olimpii — matki tytułowego bohatera. 
* Czyżby więc ostatecznie pożegnała się z 
młodością? Nie chce się wierzyć nie tyłko 
dlatego, że aktorka liczy sobie dopiero. czter- 
Gzieści lat — a więc wiek, który «la więk- 
szości artystek stanowi tzw. „dojrzałą mło- 
dość”, lecz również i dlatego. że przed nie- 
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"Ona, która długo była czymś w rodzaj 


spełna dwoma laty Danielle Darrieux wy- 
stąpiła w filmowej adaptacji powieści Stend- 
hala „Czerwone i czarne" jako madame de 
Rćnal — kobieta młoda i urocza — a przed 
rokiem w „Kochanku Lady Chatterley" za- 
grała również, i to z wielkim powodzeniem, 
bardzo młodą bohaterkę. 

Niezależnie jednak od wieku aktorki — 
trzeba stwierdzić, że odtwarzając tragiczną 
postać madame de Rónał i — choć może 


mniej efektowną, lecz równie dramatyczną — 


postać lady Chatterley, zdobyła sobie Da- 
nielle Darrieux czołowe miejsce wśród wiel- 
kich filmowych aktorek dramatycznych na- 
szych czasów, a krytyka z wyjątkową w tym 
wypadku zgodnością fakt ten potwierdziła. 


NIEZNOŚNE DZIECKO 


Darieile Darrieux grająca role tragiczne! 
ju su- 
bretki! Tak, rzeczywiście dziś jest tragiczką, 
ale ongi była nie tylko subretką. Początko- 


we była gwiażdą prawie w rodzaju Shirley 
"Temple, zaś w roku 1955 stała się prawie Gre- 
tą Garbo. Była więc najpierw „cudownym 
dzieckiem”, potem „pierwszą naiwną", dalej 
„kobietą trzydziestoletnią", obecnie zaś jest 
aktorką klasyczną. Zrobjła cztery wielkie ka- 
riery filmowe. Cofnijmy się jednak wstecz, 
aby na podstawie przeszłości poznać bliżej 
oŁecną Danielle Darrieux. 

W Bordeaux znalazłem księgę stanu cywil- 
nego, z której wynika, że doktorowi medy- 
cyny panu Darrieux i jego małżonce Made- 
laine urodziła się eórka, której nadano imię 
Danielle. Adnotacja pochodzi z roku 1917. 
Przodkowie -byli statecznymi obywatelami 
południowej Francji, jednakże bez jakich- 
kolwiek wybitniejszych cech indywidualnych, 
a zwłaszcza uzdolnień artystycznych. Tylko 
gdzieś tam jest zanotowana jakaś babka, 
Polka, po której jakoby Danielle odziedzi- 
czyła złoto-blond włosy i... wybujały tem- 
perament. 

©puśćmy teraz Bordeaux i zostawmy w 
spckoju jego zakurzone księgi parafialne, 
aby odnałeźć Danielle w Paryżu. Ojciec 
zmarł nie pozostawiwszy żadnego majątku, 
a madame Darrieux dążąc do zapewnienia 
dzieciom wychowania „odpowiedniego do 
stanu" przenosi się do Paryża. Udziela w 
svzoim mieszkaniu na rue de la Pompe lekcji 
śpiewu i z tego żyje wraz z dziećmi, Dzieci 
jest troje: rozumna Claudette, mądry i zdolą 
ny Olivier i wreszcie najmłodsza Danielle. 

Danielle, mimo całego swego uroku, jest 
istvym utrapieniem. Jest ładna, ale przemą- 
dzzała, zuchwała i straszna z niej złośnica. 
Poza tym — kłamczuch, W szkole pilnością 
nie grzeszy. Jest jednak bardzo muzykalna 
i madame Darrieux pragnęłaby zrobić z niej 
sławną wiolonczelistkę. Nauczyciele popierają 
ten projekt, ale nie wiedzą, że instrument 
obrywa od małej Danielle.. kopniaki. Nie 
zą również i o tym, że Danielle w zło- 
śliwy sposób dokucza swojemu towarzyszo- 
wi zabaw, że mały Klaudiusz Mauriac, syn 
wielkiego poety, często płacze z powodu 
przyszłej gwiazdy ekranu. Madame Darrieux 
wie natomiast dobrze, że jej dwunastoletnia 
Danielle potrafi w parku 'Monceau wycią- 
gać z torebki pomadkę, aby umalować sobie 
usta. Pamięta również, iż jej nieznośna cór- 
ka pewnego razu „wypożyczyła* sobie od 
niej, lecz bez jej wiedzy, srebrnego lisa, aby 
na Boulevard de Capucins zagrać „wielką 
damę". 

Mamusia jest bezradna. 


OBIECUJĄCY PODLOTEK 


Jest rak 1930. Danielle ma lat trzynaście. 
Pewnego dnia staje przed matką i mówi: 

— Czy nie zechciałabyś przypadkiem użyć 
mojej wiolonczeli do rozpalenia iw piecu? 

Madame Darrieux zna fanaberie swojej 
sóreczki i kwituje pytanie westchnieniem. 
Danielle obstaje przy swoim: 

— Tak, spalić wiolonczelę, spalić! — krzy- 
czy. — Już najwyższy czas. Od dziś przecież 
jestem aktorką filmową! 

Potem opowiada szczegółowo, jak to się 
stało. ź 

Przeczytała dziś rano ogłoszenie w gaze- 
cie: „Znana, poważna wytwórnia poszukuje 
do filmu dźwiękowego młodej dziewczyny 
mujwyżej lat 15%, . 

Danielle w te pędy pobiegła na Champs 
Elysćes, aby złożyć swą ofertę. 

Jacyś bardzo zdenerwowani panowie, któ- 
rzy mówili okropnym argotem*) i którym 
się bardzo śpieszyło — wyłowili ją spośród 
dwudziestu pięciu kandydatek. Jeden z nich 
powiedziai 

— Zaśpiewaj jakąś piosenkę. 

Potem inny znów: 

— Zatańcz, mała, foxtrotta. 

Jeden twierdził, że ma włosy za jasne, 
iiny — że głos ma za cichy. Wreszcie jakiś 
gruby pan, z widokiem którego kojarzyło się 
pojęcie książeczki czekowej, a który widocz- 
nie skłonny był do szybkich decyzji, za-- 
wyrckował: 

—., Dobra jest! Zrobię z niej drugą Deanne 
Dusbin. 

1 w ten sposób Danielle Darrieux została 
zaangażowana do roli podłotka w filmie 
„Bal*. , 

Film miał szalone powodzenie. Wilhelm 
Thiele, dcskonały reżyser niemiecki, nakręcii 


*) gwara, żargon (franc.) 


„Bal* w wersji francuskiej i. niemieckiej. 
W wersji niemieckiej rolę podłotka grała 
utalentowana Dolly Haas, Jednakże między- 
narodowi poszukiwacze przyszłych gwiazd 
i łowcy talentów wymieniali tylko nazwisko 
Danielie Darrieux. 

Z zawrotną zaiste szybkością zaczyna ro- 
bić swą „pierwszą karierę*. Mała Darrieux 
staje się filmowym podlotkiem-wzorem. W 
całej Europie dziewczyny ubierają się i cze- 
szą A la Danielle. Reżyserzy tej miary co 
Billy Wilder i Robert Siodmak angażują ją 
do filmów realizowanych w Berlinie, Buda- 
peszcie, Wiedniu. Podlotek opływa w pienią- 
dze, posiada drogocenne futra, klejnoty, jest 
adorowany, lansowany i ubóstwiany. , 

Nie jest to dobre dla podlotka. Bardzo 
wcześnie zaczyna Danielle prowadzić własne, 
niezależne i niebezpieczne życie. No i fakt, 
że mając zaledwie szesnaście lat była już 
w całym tego słowa znaczeniu gwiazdą fil- 
mową — w dużej mierze stanowi o tym, 
że wiele osób dziś uważa, iż Danielle Da- 
rrieux nie mówi prawdy o swym wieku. 


MŁODA ŻONA STARSZEGO PANA 


Zapomniane są już dziś tytuły pierwszych 
filmów z Danielle Darrieux. Jakże prędko 
w ogóle przemija aktorska sława, szczegól- 
nie filmowa, jeżeli aktor nie potrafi ciągle 
jej wskrzeszać. Danielle potrafi. 

„Pożar na rzece*, „Panna Mozart", „Nic- 
poń*, „Powrót o ;świcie* — któż jednak 
jeszcze pamięta owe filmy z lat trzydzie- 
stych? Tytuł jednego z wczesnych filmów 
Danielle Darrieux ma przecjeż i dziś jeszcze 
swoje znaczenie. To „Mayerling". 

„Mayerling* ukazuje się w roku 1933. Je- 
dnocześnie w życiu Danielle następuje wy- 
darzenie o wiele ważniejsze. W roku 1935 
wychodzi za mąż za reżysera Decoina. - 

Henri Decoin jest wysokim, atłetycznie zbu- 
dowanym mężczyzną, który w czasie pierwszej 
wojny światowej był jednym z najsławniej- 
szych lotników bojowych Francji. Zanim 
przeszedł do filmu, był zawodowym instruk- 
torem pływackim, potem dziennikarzem. Jest 
tą człowiek silnej woli, typ „pogromcy* — 
jak mówią o nim przyjaciele. Jest dokładnie 
o dwadzieścia lat starszy od swej osiemna- 
stoietniej żony. On ją kocha — ona go po- 
dziwia. Oboje sobie zazdroszczą nawzajem. 
Dna jej — młodości, ona jemu — doświad- 
czenia życiowego i znajomości charakterów 
ludzkich. 

Dla Decoina wyrzeka się Danielle swoich 


dotychczasowych rozrywek, przyjmuje w za-. 


mian jego styl życia i zwyczaje. Miast sie- 
dzieć — jak dotychczas — godzinami przed 
lustrem, idzie z mężem na pływalnię. Miast 
tończyć na dancingu — wybiera się z nim 
w góry. Decoin jest jej mistrzem w życiu 
i w atelier. Dziś jeszcze podkreśla przy każ- 
dej okazji, że całą swoją AJ jemu tylko 
zawdzięcza, 

Z Decoinem kręci kilka danyca filmów, 
które należą jeszcze do okresu jej „pierwszej 
kariery*. Ale pierwszy film Danielle Dar- 
rieux, rzeczywiście wartościowy film, w któ- 
rym odniosła w całym tego słowa znaczeniu 
astorski sukces, nie łączy się jednak z naz- 
wiskiem męża-reżysera. Znalazł się większy 
mistrz — Anatol Litvak. Odkrył w Danielle 
prawdziwą aktorkę i dał jej rolę Marii Vet- 
sery we wspomnianym na początku tego roz- 
działu filmie „Mayerling*. u 

Miłość przystojnego i bardzo coman- 
tycznego austriackiego arcyksięcia — jest 
tematem, który od dziesiątków lat nie prze- 
staje fascynować czytelników romansów i wi- 
dzów kinowych. W filmie Litvaka rolę spad- 
kobiercy korony Habsburgów gra młody, 
płomienny, ubóstwiany wówczas przez ko- 
biety Charles Boyer. Danielle Darrieux jest 
wprost wzruszająca jako mała baronówna 
Vetsera. W tej Toli pokazuje po raz pierw- 
szy swoje zdolności dramatyczne, które w 
osiemnaście lat później triumfować będą 
w filmie „Czerwone i czarne”. 


NIEDOSZŁA GWIAZDA HOLLYWOODU 


"Po sukcesie filmu „Mayerling* Danielle 
i jej mąż Henri Decoin otrzymują engaze- 
rieal do Hollywood. 


W filmie „Mayerling" jej partnerem był ubóstwiany wówczas przez kobiety Charles Boyer 


A lan 
W „Kuchennych schodach", które niedawno oglądattómv. partnerował jej sympatyczny Robert Lamoureux 


W filmie „Czerwone i czarne* wystąpił jako jej partner Gerard Phllipe, nowy ideal urody męskiej 


l 


p gskie filmy fabularne wyświetlane są w wielu 
krajach za granicą... 


To dardzo dobrze. 
„wzbudzając zainteresowanie widzów kinowych... 
To bardzo dobrze. 


-.którzy niejednokrotnie chcą potem przesłać swoje 
uwagi i pozdrowienia polskim twórcom filmowym 
1 aktorom... 


To bardzo dobrze. 


.„pisząc zaś serdeczne listy — adresują je: „Film 
Polski", gdyż tą nazwą są firmowane nasze filmy za 
granicą... 

To bardzo niedobrze, bo 


..poczta doręcza korespondencję do Urzędu Kinema- 
tografii (dawniej CUK) w Warszawie. Urząd przeciąga 
listy przez dzienniki podawcze, stempluje datowni- 
kiem (a jakże, porządek musi być!) i po pfjcjalnym 
stwierdzeniu, że np. Aleksandra Śląska, Barbara Po- 
łomska, Czesław Wołłejko i inni znani mie ftylko 
w Polsce artyści filmowi „w Urzędzie przy ul. Puław- 
skiej nie pracują* — zwraca listy poczcie. 

Na szczęście poczta nie postępuje w równie pedan- 
tyczny Sposób, -lecz stara się znaleźć adresata. 
Wiele listów opatrzonych ową sakramentalną formułką 
Urzędu Kinematografii „u nas nie pracuje" — doręcza 
poczta maszej redakcji, my zaś z kolei (przekazujemy 
je dalej adresatom: 


W tej całej zabawie dziwi mas tylko jedno: czy 
rzeczywiście naszemu Urzędowi Kinematografii nie 
zależy na stronie propagandowej przesyłania listów 
do polskich aktorów ze wszystkich stron światą? (Czy 
Szanowny Urząd rzeczywiście pragnie, aby 'zta 
zwracała korespondencję zagraniczną nadawcom z do- 


* |yRz4b_ ] * 
|Ki NEMATO. 
GRAFU 


datkien owych kompromitujących adnotacji? Czy 
rzeczywiście trudno postarać się ażeby w jakimś 
1am sekretariacie sortującym pocztę pracowały osoby, 
dlą Których nazwiska aktorów, i realizatorów nie sta- 
nowiłyby czegoś zaskakująco nieznanego? 

Bo ostatecznie to, że aktorzy i twórcy nie pracują 
w owym Urzędzie... 


To bardzo dobrze. ; 
„.ale że Wysoki Urząd nie chce ich znać... 


To bardzo niedobrze, 
I 4 *.GIZ, 


a 
% 


A co to takiego? 


Rolf 


producent, który zrealizował po woj- 
nie film „Taxi-Kitty" z 
Schrott w roli tytułowej. 


Curiosa autentica 


Akta sprawy „Rolt Meyer" zawiera- 
ją aż 


Mr. bore schary, szef pro- 
dukcji wytwórnt „Metro-Gold- 
wyn-Mayer" stracił niedawno 


nieważ akcjonariusze 
iż dywidendy, które otrzymy- 
wali w ciągu jego ośmioletniej 
działalności były niezadowala- 
jące. Przed ośmiu łaty Schary 
zajmował takie samo stanowi- 
sko w wytwórni „RKO% i je- 
mu to właśnie wytwórnia ta 
zawdzięczala wspaniały rozkwit 
w pierwszych Iatach po woj- 


* nie. Toteż akcjonariusze „Me- 
I tro-Goldwyn-Mayer" _ postano- 
| will obrotnego szefa 


I ściągną, 

produkcji, obiecując sobie zło- 
Londyński tygodnik (il- ie kóry w. wyniku. Jego dziac 
mowy „Picturegoer” publi- gż i krzeniaci 
kuje pod alarmującym ty- wejenaritszy uapewne nie 
tułem „Ameryka morduje dlatego, że Mr. Schary źle pra- 
nasze filmy" artykuł Pe- cował, więc też trzeba było 
tera Evansa, w którym to 
artykule m. in. czytamy: 

„Są to morderstwa po- 
pełniane bez litości... Ofia- 
rami są reżyserzy, aktorzy 
i producenci brytyjskich 
filmów. A mordercami? 
Amerykańskie biura wy- 
najmu i stacje telewizyjne", 

Po przytoczeniu takich 
faktów, jak wycięcie nie- 
mal czwartej części taśmy 
z jednego filmu oraz zu- 
pełne przerobienie  dia- 
logów w kilku innych — 
Peter Evans przypomina 
wypowiedź angielskiego re- 
żysera Johna  Boultinga, 
który stwierdził: 

— Filmy brytyjskie są 
tak masakrowane w ame- 
rykańskiej telewizji, że tru- 
dno się w ogóle zoriento- 
wać, co za film ogląda się 
w programie... 

Dalej autor artykułu po- 
lemizuje ze stanowiskiem 
strony amerykańskiej, któ- 
ra określa te zabiegi jako 
opracowanie filmu dla a- 
merykańskiej publiczności 
i stwierdza: 

„A ja to nadal nazywam 
morderstwem. Ofiary jed- 
nak cierpią jeszcze długo 
po dokonanej zbrodni". 

W konkluzji Peter Evans 
apóluje do odpowiednich 


rych „amerykańscy widzo- 
wie mogą oglądać jedynie 
zniekształcone i aż do kości 
oskubane filmy brytyjskie". 
I pomyśleć, że u nas na- 
wet zmiana nie zawsze 
szczęśliwego tytułu zagra- 
nicznego filmu wywołuje 
czasem powódź artykułów 
'1 notatek w prasie... (tyl) 


.600 stron maszynopisu. Pan 
Meyer to zachodnio-niemiecki 


Hannelorą 


Na otarcie łez 


znależć kozla oflaznego. W 
każdym razie Mr. Schary nie 
skarży stę na swych byłych 
chlebocawców. Odszkodowanie, 
które zainkasował przy roasta- 
niu się z wytwórnią „Metro- 
Goldwyn-Mayer* wynośl.. 0- 
krągty milionik dolarów. 


* na zdjęciu, pależy do 


najpięk 
1 najzgrabniejszej (podobno!) nktotki - 


Świata. Jeżeli Was Interesuje właści” 


cielka, prosimy zajrzeć na str. 
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Film Kosztował 653.000 marek. Nie- 
stety, tilm był wyświetlany bardzo 
krótko i suma dochodu nie osiągnęła 
nawet połowy sumy wydatków na 
produkcję. I w rezultacie personel 
zaangażowany do fllmu_nie otrzymał 
należnych honorariów, które — zgode 
nie z umową — miały być wypłacone 
w trzy miesiące po premierze. Per- 
sonef oskarżył wobec tego pana Mcye- 
ra o oszustwo, defraudację, falszowa- 
nię dokumentów itp. Wśród skarżą- 
cych jest rcżyser i scenarzysta, opn- 
ratorży, nie brak również aktorów, 
aktorek, statystów, pracowników tech- 
nicznych itd. $ 
Proces toczy się iuż od dłuższego 
czasu 1 nie wiadomo, jak jeszcze dha- 
go potrwa. Pewien dowcipny sdwo- 
kat poradził poszkodawanym, by na 
temat tej afery napisali scenariusz ; 
nakręcili film. Podobno bylby to naj- 
prostszy sposób, by  poszkodowańi 
zdobyli należne im pieniądze. (WG) 


Scena z francuskiego filmu „Panna mło- 
da jest zbyt piękna", w której Brigitte 
Bardot występuje ubrana w ten sposób 
Jak na reprodukowanym powyżej zdję- 
ciu — była uznana przez cenzurę Amie- 
rykańską jako, prowokująca i wobec tego 
została z filmu wycięta, Natomiast w in- 
nych krajach film ten jest wyświetlany 
bez żadnych skrótów. Ba, nawet u nas — 
jak widać — prowokujące zdjęcie Bri- 
klite Bardot może się ukazać bez przesz- 
kód. Co prawda na razie tylko w „Fil- 
mie". Co by było gdyby — nie wiadomo. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Fim Louisa Daquina „Bel Ami" 
według powieści Maupassanta docze- 
kał się nareszcie — po upływie, prze- 
szło dwóch lat od zakończenia pro- 
dukcji — pozwolenia wejścia na ekra- 
ny francuskie. Ukaże się on jedna! 
w nieco okrojonej wersji 

© Jean Gabin raz jeszcze wystąpi 
w flimie z tzw. czarnej serli jako 
gangster o golębim sercu. Fllm b: 
dzie nosić tytuł „Le Rouge est mis 
co po polsku brzmiałoby: „Usta już 
uróżowani 

© Fllmowiec holenderski Bert Haan- 
stra (autor filmów pr. „Lustro z Ho- 
landu" 1 „Nie bylo już morza”) reali- 
zuje fllm o wielkim malarzu Rem- 
brandcie. Koszty realizacji pokrywa 
rząd holenderski. 

Wielkim powodzeniem cieszy siĘ 
grana od dluższego czasu w Nowym 
Jorku komedia muzyczna pt. „My 


Fair Lady" („Moja śliczna pani”) 
oparta na sztuce Bernarda Shaw 
„Pyżmalion*, Obecnie komedia ta. zi 


stanie przeniesiona na ekran. Głów 
ne role mają objąć Audrey Hepburn 
| Lawrence Olivier. 

© Związek  Belgijskich Kryrykow 
Fllmowych przyznał nagrodę za naj- 
lepszy film wyświetlany w Brukseli 


w roku 1956. Rywalizowaly źe sobij 
takie filmy, jak: „Ulica* Bardema, 
„Ryszard L* Lawrence'a Oliviera 
„Uśmiech nocy letniej" Ingmara 


Bergmana 1 inne. Palmę pierwszeń- 
stwa uzyskał film amerykański pt 
uPienie", którego twórcą jest Joshua 
Logan. 

w angielskiej wytwórni  Elstreo 
zuje się obecnie trzydziesty, pier- 
wszy (1) z kolei film 0 Tarzanie z 
Gordonem Scottem w roli tytułowej. 
Plorwsza wersja Tarzana weszla na 
ekrany w USA w 1918 r. 

© „Greckie Przedsiębiorstwo Flmo- 
we” zaangażowało słynną $piewaczkę 
peruwiańską Ymę Sumac do kilku ról 
w fllmach muzycznych. 

© Gina Lollobrigida bije z łatwością 
na polu podatkowym rywalkę Sophię 
Loren. Gina zapłaciła podatek za 
ubiegly rok od dochodu 30 milionów 
lir, a Sophia Loren — od 16 milto- 
nów. Prym dzierży jednak w tej dzic- 
dzinie Vittorio De Sica. Jego zarobki 
wyniosły w 1956 r. 56 milionów ir. 
© Znakomita wloska aktorka fllmo- 
wa Anna' Magnani gra główną rolę w 
amerykańskim filmie „Blisko wiatru” 
lose to the wind”). Będzie to dru- 
ź kolel rola Magnani w  flntie 
amerykańskim. Pierwszą była rola w 
tilmie „Wytatuowana róż: 

© „Oskar* — najwyższe amerykari- 
skie odznaczenie filmowe — ma być 
w przyszłości przyznawane nie przez 
Jury. złotone że apeelalistów, lece na 
podstawie wyników masowego plebis- 
cytu widzów kinowych. 

© Związki zawodowe pracowników 
filmowych w USA protestują przeciw- 
ko wzrastającej ilości filmów umery- 
kańskich realizowanych za granicą. 
Niższe” podatki oraz tania siła robocza 
w Europle — to przyczyny tego zja- 
wiska, które krozt bezrobociem wielu 
tysiącom pracowników amerykańskiej 
«inematogradli. 


Zmart w wieku 56 lat wybli- 
ny aktor amerykański Humph- 
rey Bogart, który w ciągu 26 
lat występował w przeszło trzy- 


dziestu rolach. Na uaszych 
ekranach widzieliśmy go po 
drugiej wojnie światowej w fil- 
mie pt. „Konwój*. Jedna z 
ostatnich jego ról — to rola 
reżysera filmowego w „Boso- 
nogiej tancerce*, 


Kiedy Rita Hayworth po raz pierw- 
szy opuszczała w pelni powodzenia 
Hollywood — nie sądziła, że tak trud- 
mo jej będzie odzyskać utraconą 2 
wiaśnej woli pozycję. Trzykrotnie 


Nagroda im. Louisa Lumie- 
rea za najlepszy film krótko- 
metrażowy roku 1956 została 
przyznana filmowi pt. „Kryzys 
mieszkaniowy* młodego reali- 
zatora francuskiego Jeana, De- 
wevera. 

Nosząc się z zamiarem zreali- 
zowania filmu o nowoczesnych 
mieszkaniach — Jean Dewever 
studiował przez dłuższy czas 
i różne oficjalne wy- 
wa z zakresu tego za- 
gudnienia. Podczas studiów tra- 
fił na dane statystyczne obna- 
żające bezmiar nędzy i niedoli 
ludzkiej. Od roku 1951 do 1954 
na przewidzianych 1.280 tysięcy 
mieszkań wybudowano we Fran- 
cji tylko 416.061, siedem miljo- 
nów. Francuzów. mieszka w bar- 
dzó złych warunkach, 80 procent 
domów na wsi nie ma światła 
ani wody itd. itd. 

Wstrząśnięty wymową tych 
liczb Dewever postanowił zrea- 
lizować film mie o nowoczesnych 
mieszkaniach, lecz o _ kryzysje 
mieszkaniowym we Francji. 

Film ten zrealizował w Pa- 
ryżu na 'ul. Grenćta. Filmowcy 
nie szukali przypadków szcze- 
gólnie jaskrawych, nie chcieli 
zacjemniać obrazu rzeczywisto- 
ści. To, co widzieli w tych no- 
rach, które trudno nazwać mie- 
szkaniami, wystarczyło, by pow- 
stał reportaż filmowy. wstrzą- 
sający swą oskarżycielską wy- 
mową — dokument, którego 
komentarz stanowią niemal wy- 
łącznie oficjalne dane  staty- 
styczne. 


wracala do Hollywood i trzykrotnie 
jej powrót na ekran był całkowitym 
fiaskiem. 

Obecnie próbuje po raz czwarty. 
Wyjechała wlaśnie z Paryża do Holy- 


gdzie u 
Sinatry 
próbować: 


boku popularnego 
* fllmie „Pal Joe" 
będzie szczęścia po raz 
czwarty, Ni m zdjęciu — Rita 
w oknie wagonu paryskiego pociągu. 


Co nowego w Chinach? 


Jak donoszą z Pekinu — chi 
ska produkcja filmowa poważnie 
wzrośnie w br. w porównaniu 
z ubiegłymi latami. Na rok 1957 
planowana jest bowiem realiza- 
cja 38 filmów fabularnych. 

Da zwiększenia produkcji fi 
mowej w Chinach przyczyniają 
się przemiany, jakie zaszły w 
chińskiej kinematografii. Polega- 
ją cne przede wszystkim na po- 


vzuceniu metod  administracyj- 
nych, które zabijały twórczość 
filmową. Reorganizacja kinema- 
tografii chińskiej przewiduje tak= 
że decentralizację produkcji 

Ateliers filmowe w Szanghaju 
przydzielone zostaną kiłku związ- 
kom filmowym, odpowiadającym 


naszym zespołom twórczym. Po- 
wstaną również nowe ateliers 
w miastach Sian i Kanton. 


RNADOSNA GHWTLA 


Luciano Emmer, wybitny reżyser wia 
lesnym porodzie pi. „Radosna chwila 


ki, w czasie realizacji (llmu o bęzbo- 


Na zdjęciu, obvk realizatora Tiguu 


znana nam z ekranu aktorka wloska — Giovanna Ralli, odtwórczyni głównej 
roli. Rola trzeciego aktora (na ręku matki) jest bezsprzecznie jego debiutem 
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Propo zycie i refleksje 


kłopotów z kompletowaniem aktorskich obsad w fil 
mach fabularnych? 

Film nasz zatrudnia wyłącznie aktorów teatralnych, w do- 
datku — czemu nie należy się dziwić — sięga po tych 
najlepszych. Otóż ci-najlepsi i w teatrach nie próżnują. Mają 
tam rano próby, a wieczorem spektakle. Wabi ich poza tym 
radio, kusi telewizja, kabaret, tak zwane koncerty itp. 
Najlepsi są więc po prostu rożrywani. I co za tym idzie — 
potwornie zmęczeni. A 

Otóż tych najlepszych, rozrywanych i zmęczonych akto- 
rów — film ściąga do Łodzi albo do Wrocławia z różnych 
miast i z różnych teatrów. Muszą przecież spotkać się razem 
trazem zagrać w filmie. Tu więc trzeba zapłacić za nagłe 
zastępstwo, tam znowu wykupić całe przedstawienie, ta pędzi 
auto z Łodzi do Warszawy z aktorem, który nie może spóź- 
nić się na wieczorne przedstawienie, tam znowu pędzi 
auto z Warszawy do Łodzi, wioząc aktora w nocy, żeby mógł 
usiąść na krześle charakteryzatora o świcie. I tak w kółko 
Macieju. Można z tego osiwieć? Można. A policzcie, moi 'dro- 
dzy, ile to wszystko kosztuje. K 

Płacimy. Stwiejemy. Jak długo jednak można siwieć i pła- 
cić? Sytuacja z każdym. rokiem jest gorsza. Stanie się wręcz 
katastrofalna, kiedy ilość polskich filmów fabularnych 
wzrośnie choćby do dwudziestu pięciu rocznie. Dziś dostaje: 
iny aktorów zmęczonych, jutro nie dostaniemy ich wcale. 
Teatry zaczną się bronić rękami i nogami. Teatry przecież 
nie zawieszą swojej własnej działalności, 

Co będzie? 

Spokojnie. Poszukajmy wyjścia z impasu_na zimno, kładąc 
ręcznik na głowę. 

Utworzyliśmy w Państwowej Wyższej Szkole. Filmowej 
wydział aktorski. Zabawa jest, owszem, i nieco pożytku też, 
ale jednak ten wydział niczego nie rozwiązuje. To kropla 
w morzu zapotrzebowań. Cóż może jedna kropla? 

Jedna — nie, ale kilkanaście kropelek — to już by było 
coś. A gdyby tak wszystkie szkoły aktorskie i wszystkie 
teatralne studia dokonując rekrutacji, zaczęły uwzględniać 
zapotrzebowanie filmu? Gdyby tak pootwierały u siebie wy- 
działy fiumowe? Chimera — powiecie. Gdzież wykładowcy, 
gdzież na to pieniądze? - ; p 

Odpowiadam: mamy sporo doskonałych i doświadczonych 
w rzemiośle filmowym aktorów, którzy mogliby swe do- 
świadczenia przekazać młodzieży aktorskiej. Mamy też kilku- 
nastu reżyserów filmowych, w których interesie leży zajęcie 
się taką młodzieżą. Finanse? Jeżeli w księżycowej do tej 
pory ekonomice filmu zapanuje wreszcie jakaś zdrowa myśl 
gospodarcza, to finanse na taki cel się znajdą. 

To była pierwsza propozycja. Wnoszę następnie o uchy- 
lenie pewnego zakazu, w moim przekonaniu — zupełnie nie- 
życiowego. Oto rektoraty szkół aktorskich zabroniły swym 
sluchaczom angażowania się do filmu. Rozumiem intencje: 
studenci powinni uczyć się, wczesne zarobki demoralizują, 


- C zy wiecie, że polska kinematografia ma coraz więcej 


m AE by 
utrzymać się w dobrej kondycji fizycznej. Nie wszyst- 
ki „ co należy do Giny, jest piękne. Na przy- 
klsa jej cie co można begitrui stwjerazić na sie. 12 


Gina Lollobrigida uczy się z zapale: 


Jutro nie będzie aktorów 


u innych budzą uczucie zawiści itp. W porządku, zgadzamy 
się. Ale przecież nie jest rzeczą niemożliwą znalezienie ta- 
kach sposobów opłacania pracy studentów w filmie, żeby 
: wilk (studencki) był syty i koza (rektorska) była cała. 
I zakaz, jeżeli nawet uznamy jakąś jego słuszność, nie po- 
winien w żadnym. razie dotyczyć okresu wakącji. 

Bądźmyż, na miły Bóg, realistami! Ani rektor Krasno- 
wiecki, ani dziekan Wyrzykowski nie wystąpią w rolach 
młodych bohaterów filmu. Nie da rady. Nie widzę też Zofii 
Małynicz w roli Agnieszki w „Osmym dniu tygodnia" Hła- 
Ski... k 

Można wszystko uzgodnić, można się o poszczególne osoby 
wykłócać, ale formalistyczne „nie* należy znieść. 

Jednakże zniesienie tego zakazu, całkowite tub częściowe— 
także problemu nie rozwiązuje. I oto trzecią propozycja: 

Aby radykalnie wyjść z impasu — film polski powinien 
zacząć szukać swego aktora poza teatrem! 

Poza teatrem? „Ale gdzie? 

Gdzie się tylko da, nawet na ulicy. Ludzie z drzemiącym 
w nich talentem aktorskim znajdują się wszędzie. Mówię to 
z przekonaniem i na podstawie wielu interesujących wła- 
snych doświadczeń. 

Tu warto znowu podać do wiadomości, że przy łódzkiej 
wytwórni istnieje tzw, Biuro Angażowania Aktorów. To 
mogłaby być instytucja niezmiernie pożyteczna, cóż kiedy 
to biuro zaledwie wegetuje. Ma niekompletną fototekę akto- 
rów (dużo zdjęć kiepskich i mylących) i niebogaty garnitur 
epizodzistów i statystów, C'est tout et c'est trós pen. *) 
A w dodatku i to „mało! — jak słyszę — ulega likwidacji. 

Wołam więc głośno: nie likwidować, ale powiększyć i oży- 
wić: Biuro Angażowania Aktorów! W żywej, rozsądnej dzia- 
łalności tego „punktu usługowego" widzę najlepszy sposób 
rozwiązania naszych obsadowych kłopotów. Biuro to powinno 
mieć w każdym większym mieście stałego przedstawiciela, 
a poza tym — pewną ilość agentów stale myszkujących po 
całym kraju. Tak, zdaję sobie dobrze sprawę, że łowcy no- 
wych twarzy do filmu muszą być inteligentni, ruchliwi, ucz- 
ciwi, że powinni znać wymagania filmu. Kto sprosta tym 
wymaganiort? - 

Kandydaci się znajdą. PPzy obecnym powszechnym prze- 
tasowdniu ludzi — w samym Urzędzie Kinematografii wyło- 
wiłbym kilkanaście mazwisk. Można też kierować do tego 
biura na roczną praktykę niektórych absolwentów szkoły 
filmowej. 

Nie tu miejsce na szczegóły, ale co powiecie o samej pro- 
pozycji? Czekam na głosy dyskusyjne. 


(u uldgitiy 


*) To jest wszystko 1 to jest bardzo: mało „(franc.). 


List do Redakcji 


W związku z artykułem pi. „Pan 
dyrektor Cukowski urządza się”, 
umieszczonym w numerze. 4056 tyy. 
„Fum*, wyjaśniam co następuje: 

1) Centralne Archiwum Filmowe nie 
miało trudności w zakresie  ełatów 
pracowników naukowych. W r. 1956 
CAF starało się jedynie o etaty w 
związku z powstaniem 1 rozwojem 
Filmoteki Klubów Filmowych przy 
CAF. Ządane etaty CAF otrzymało. 
© żadne dodatkowe etaty dla CAF 
nie występowano. 

2) Centralnemu Archiwum: Filmowe- 
mu nie został przyznany względnie 
narzucony nowy etat pracownika nau- 
kowego, : 

3) Mam kwalifikacje naukowe. Po- 
siadam dyplom magistra nauk ekono- 
micznych. od dziewięciu lat prowa- 
dzę prace naukowo-badawcze w za- 
kresie ekonomiki kinematogratii w 
krajach socjalistycznych | kapitalisty- 
cznych (jak wiadomo kinematografia 
to nie tylko sztuka, ale i przemysł. 
który ma swoją własną ekonomikę 
branżową). Opracowałem, szereg za- 
Radnień 1 tłumaczeń z tej dziedziny 1 
prowadzę od pięciu lat wykłady w 
zakresie ekonomiki kinematografii w 
Panstwowej Wyższej Szkole Filmowej. 

4) W związku z reorganizacją CU 
przeprowadziłem rozmowę z dyrekto- 
rem CAF ob. Banaszkiewiczem od- 


*nośnie możliwości pracy w Archiwum. 


Uboważniło mnie do tego wystąpie- 
nie CAF odnośnie utworzenia w ro- 
Ę 1957 Zakładu Historii Ekonomiki - 

uemaiografji, która to dziedzina 
właśnie mnie od lat interesuje. Dy- 
rektor Banaszkiewicz oświadczył m. 
żę Zaklad taki nie powstanie jeszcze 
w roku 1957, natomiast zaproponował 
mi pracę w CAF. na razie w Ośrod- 
ku Dokumentacji. w klika dni póź- 
niej, kiedy zorientowałem się, że pra- 
ea zaproponowana mi przez Dytekto- 
ra CAF nie odpowiada ant moim zain- 
teresowantom ani kwalifikacjom, 
oświadczyłem Dyrektorowi Banaszkie- 
wiczowi.. że rezygnuję z możliwości 
pracy w CAF 1 będę oczekiwał na 
decyzję kierownictwa odnośnie pra- 
cy w inneł jednostce kinematografii, 
zgodnie z potrzebami przedsiębior- 
stwa i posiadanymi kwalifikacjami. 

5) Obecnie pracuję w Studiu Opra- 
cowań Dialogowych na stanowisku 
wymagającym właśnie kwalifikacji 
eionomicznych. Przejście moje na 
powyższe stanowisko zostało uzgod- 
nione ze Związkiem Zawodowym. 
Proszę o umieszczenie powyższegą 
wyjaśnienia w tygodniku „Film* 4 
naćmieniam, że wszeikie dokumenty 
potwierdzające jego prawdziwość znaj» 
dują się w moim posiadaniu t mogą 
być przeze mnie okazane na życze 
nie Obywatela Redaktora, 

mgr LECH GURANOWSKI 


DANIELLE 
BZYNNIASZA 


(Dalszy ciąg ze str. 10—11) 


Swiatowa metropolia znormalizowanego mi- | 
rażu rozczarowuje jednak małą Francuzkę. | 
Ani przez chwilę nawet nie czuje się ona 
szczęśliwa w tym mieście, o którym marzą | 
wszyscy aktorzy filmowi. 

W wiele lat później napisze o swym poby- 
cie w stolicy film: 

„W  Hollywoodzie można ułec wszelkim 
kompleksom. Pogoda jest tu za ładna, dziew- 
czyny — za dobrze zbudowane, służba du- 
mowa za dostojna: Pokojówki są <zarne, 
łazienki różowe, a baseny pływalni śnią zie- 
lenią. To wszystko jest za ładne, aby mogło 
być piękne. Po ośmiu dniach „słońca-techni- 
coier* czuje się tęsknotę za nieuczesanymi 
głowami, talerzami wątpliwej czystości, za 
śmieciami w rynsztoku. Przynajmniej ja 
taką tęsknotę odczuwałam. Być może, że 
były to moje „obciążenia łacińskie", No cóż, 
jestem widocznie obarczona tymi „grzeszka- 
mi łacińskimi* i mawet nie chciałabym ich 
nie mieć". 

W Hollywood angażują ją od razu do trzech 
filmów, ale kończy zaledwie jeden. Była to 
„Paryżanka*, w którym to filmie partnerował 
jej Douglas Fairbanks junior. 

W ciągu trzech miesięcy — jak się skar- 
ży — Sa innego nie robi, jak tylko waży 
się i mierzy. „Naukowo* analizują jej rysy 
twarzy i zalecają, jaką ma nosić bieliznę. 
Przedkładają jej nowe scenariusze, ale wszy- 
stkie odrzuca. U 

— Aktorki europejskie są nieznośne, ak- 
torid francuskie: są bardzo nieznośne, a pni, 
mjss Darrieux, jest najbardziej nieznośna 
ze wszystkich — mówi do niej pewien pro- 
ducent, którego scenariusz i wysokie hono- 
rarium odrzuciła bez chwili wahania. 
Wzruszenie ramion jest jej jedyną odpo- 
wiedzią. 

Pewnego dnia Henti Decoin wraca z ate- 
lier do domu i zastaje żonę przy pakowaniu 
kufrów. 
— Cóż to ma znaczyć? — pyta. 

Trzy razy tylko wolno ci zgadywać — 
odpowiada Danielle, kładąc na stole karty 
okrętowe na przejazd do Francji. 

Henri jest zbyt rozsądny, by protestować. 

Danielle Darrieux nie miałą szczęścia w ża: 8 : j 
iraneuskie aktorki — Miettie Morem, mi. | ODIONAREJĄ || $eene 2 flmu „Pierwsze zpotkonie” 
cheline Presle i Edwige Feuillere. Tym wię- 2 i (WAD SEAWCŃ filmie partnerem Danielle Da- 
cej uznania znajdzie wkrótce w Starej SĘ: y 
Europie, 


Reżyser filmowy Henri Decoin byt dokladnie o dy To zdjęcie nie pochodzt z żadnego filmu. Jest to 
dzieścia lat starszy od Danielle, kiedy ta 'czny  Afbert | — tzw. zdjęcie prywatne. Tak wyglądała Danielle 
stoletnia wówczas aktorka wyszła za niego za mąż para głównych bohaterów w jednej ze scen tego filmu  Darrieux.. piętnaście lat temu, czyli w roku 1%? 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 

AJ Tm zżaj Pte A REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: E. pębekcki Ott. Racz), 

W..Miacer, W. Urbanowicz arehiwam. ZDJĘCIA ZAGKANICZ- my: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 41, tej. 
3 „Mosfilm* (ZSKK), „Defa« (NRD) „Havaria-Flim" (NRF), 4 635-85. ADMINISTRACJA: tel. $26-72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 

„Luxfilm* (Włochy), „Unifrance*, „Franco-London Film", „Pło- maerata roczna 1% zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagranicz- 

PW as Jin Netz ję Az ryowł JĄ Gacieia), rocznie 169 zł. półrocznie MM,50 zl. Zamówienia | wplaty na 


„Sie und Er* (Szwajcaria), art TvGo iumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODKUKOWE RSW YGODNIK listonosze, na prenumeratę lczną — FRWZ „Ruch”, War- 
„PRASA*, Warszawa, Marszałkowską 3/5. Zam. 64 B-23 szawa, ui. Wilcza 46, tel. 864-51, konto PKO I-4-1000%, Warszawa. 
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Ciekawym osiągnięciem gruzińskiej 
produkcji filmowej jest „Osiołek 


Magdany*, który został nagrodzony 
na zeszłorocznym festiwalu w Can- 
nes. Na zdjęciu: łyłułowy bohater 


1 Oras iego maly gros proracs ( i 
MUUEU ZET 


